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  Alexander miał świat u swoich stóp i mnie klęczącą przed nim, dopóki sekrety nas nie rozdzieliły. Powinnam trzymać się od niego z daleka. Powinnam uciec. Ale jestem od niego uzależniona… Od przyjemności i bólu.


  Ostrzegał mnie przed swoją mroczną stroną, przed swoją przeszłością. Ale ja też mam mroczną stronę. Razem pokonamy nasze demony… Jeśli nie zniszczymy siebie nawzajem.


  Zapierająca dech w piersiach

  kontynuacja Kochanki księcia

  – sagi o Clarze i Alexandrze.
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  Lindsey

  Twoja wulgarność mnie inspiruje
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  Rozdział 1
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  Na Portobello Road dało się słyszeć poranny szum. Sprzedawcy rozstawiali rozklekotane stoły, asklepikarze zamiatali schody. Wokół mnie znajoma, przytulna okolica budziła się do życia, zaczynała nowy dzień. Ale ja utknęłam wkoszmarze. Świat wciąż się kręcił, ale nie potrafiłam przywyknąć do codziennych przyziemnych rytuałów, tak samo jak nie umiałam ogarnąć tego, co się stało. Doskwierał mi ucisk wpiersi wywołany złamanym sercem. Przybyłam tu wczoraj, oczekując tylko jednego: zakończenia. Ije dostałam. Aprzynajmniej tak mi się wydawało. Jednak zkażdym krokiem oddalającym mnie od Alexandra oddychanie stawało się coraz trudniejsze. Moje płuca były ciężkie jak ołów inie mogłam wdychać ciepłego letniego powietrza. Kolana mi zmiękły tak, że utrzymanie ciężaru ciała stało się trudnością.


  Nie mogłam być sekretem Alexandra. Stanowczo się na to nie zgadzałam. Ale wymazanie go zmojego życia było jak wycięcie sobie serca izostawienie go za sobą. Życie bez Alexandra wydawało się niemożliwe. Ażycie znim wkłamstwie było zbyt niebezpieczne. Czy nie powinnam była wybrać łatwego zerwania, zamiast pozwolić na to, by systematycznie niszczyły mnie sekrety, kłamstwa iplotki? Zrobiłam to, co musiałam, jednak nie pocieszało mnie to.


  Poza tym opuściłam go. To, co mi oferował, nie było życiem – aprzynajmniej nie prawdziwym. Czy on tego nie dostrzegał? To wszystko udowadniało mi tylko, że czuł do mnie coś równie głębokiego. Azamiast pokazać mu, że go kocham, odeszłam. Jak miałabym zrobić cokolwiek innego, skoro nie doczekałam się zjego strony żadnej słownej deklaracji? Oczekiwano od niego, że weźmie ślub ze względów politycznych, że będzie rządzić swoim krajem.


  Żadne znas nie spodziewało się, że się zakochamy.


  A teraz oboje siebie niszczymy.


  Świadomość tego uderzyła we mnie tak mocno, aż się zachwiałam, przez co wpadłam na stary ceglany front sklepu. Jak przeżyję bez Alexandra?


  Tępy ból, który przeszywał moje ciało, przeszedł wpotężny smutek. Uścisk wgardle po chwili zmienił się wgniewny szloch, ałzy niekontrolowanie spływały mi po twarzy. Nie wytarłam ich, nawet gdy dowód mojego smutku zebrał się na rzęsach irozmazał mi wzrok.


  To nie miało znaczenia. Już nic go nie miało.


  Odważyłam się pokochać Alexandra pomimo ryzyka. Ostrzegał mnie. Ja sama siebie ostrzegałam. Nie trafiłam do jego łóżka na oślep. Myślałam, że będzie nas łączyć jedynie przelotne uczucie. Zachowałam się bezmyślnie, aksiążę wdarł się do mojego serca.


  Oddałam mu ciało, aon zabrał moją duszę.


  A potem stał przede mną, czując ten sam ból – widziałam go wjego pięknych niebieskich oczach. Każda cząstka mojego ciała tęskniła za nim, pragnęła ukoić cierpienie, które czułam wjego ramionach. Rozumiałam, że on potrzebuje pocieszenia, iwiedziałam, że byłam jedyną osobą, która mogła zapewnić mu spokój. Wycofałam się, mimo że łzy płynęły po mojej twarzy strumieniami.


  – Claro, nie możesz odejść. Wróć ze mną – nakazał, ale to żądanie zabarwiła niepewność, pytanie czające się na jego idealnych ustach. Alexander nie był nieśmiałym człowiekiem. Brał to, co chciał, bez oporów. Po części dlatego, że był księciem Anglii, aczęściowo ztego powodu, że emanował prawdziwym, niemal pierwotnym autorytetem. Jego decyzji się nie kwestionowało ion sam niczego nie kwestionował. Ale teraz stał przede mną, robiąc jedyną rzecz, której nie potrafiłam sobie wyobrazić.


  Zamrugałam, chcąc pozbyć się łez rozmazujących mi wzrok, by móc na niego patrzeć. Jego intensywne spojrzenie, rozpalone niczym ogień, sprawiło, że oddech ugrzązł mi wgardle. Niemal czarne włosy wciąż miał zmierzwione po tym, jak wsuwałam wnie palce, gdy pieprzył mnie ostro jeszcze kilka godzin temu. Czy jego idealnie wykrojone, pełne usta znajdowały się na mnie tak niedawno? Odnosiłam wrażenie, jakbym czuła na sobie ich miękki, lecz stanowczy dotyk wieki temu; gdy znajdowały się między moimi nogami izostawiały tam pocałunki, które obiecywały znacznie więcej przyjemności. Jednak mój oddech nie został skradziony przez jego piękną niczym uboga twarz czy odrobinę wrażliwości skrytą za apodyktycznym zachowaniem.


  Stał przede mną wsandałach iznoszonych dżinsach wiszących nisko na biodrach, ale wswojej pośpiesznej próbie odnalezienia mnie nie włożył koszulki. Ciało, które ukrywał przede mną tak długo – aktóre dla mnie było do tego stopnia piękne, że nie potrafiłam tego opisać – teraz było dobrze widoczne, łącznie zbliznami pochodzącymi zjego przeszłości. Ukrywał się ze wstydu, dopóki nie zmusiłam go, by się przede mną obnażył tamtej nocy, kiedy straciliśmy kontrolę. Ateraz stał przede mną, żądając czegoś więcej. Pomimo jego tonu znałam prawdę. Był równie bezbronny jak ja, wykrwawiał się przede mną iryzykował wszystko, by mnie odzyskać.


  Kochałam go za to jeszcze bardziej. To niczego nie zmieniało. Nie mogłam na to pozwolić.


  – Nie mogę, Alexandrze. – Moje słowa były puste, nijakie jak obietnica bez pokrycia. Za każdym razem, gdy mu odmawiałam, łamałam się trochę bardziej, moje serce pękało na miliony kawałków wraz zkażdą odmową inie mogłam sobie wyobrazić, że kiedyś się uleczę.


  – Nie akceptuję tego. – Podszedł do mnie tak szybko, że zakręciło mi się wgłowie. Gdy znajdował się tak blisko, myślenie stało się trudniejsze, bo moje ciało zdradziło mnie, ciągnęło do niego, chociaż próbowałam walczyć ztymi instynktami. Otoczył mnie ciasno ramionami wtalii ibrutalnie przyciągnął do siebie. Moje sutki stwardniały pod koszulą, kiedy otarł się omnie swoją nagą piersią, amoja cipka zapulsowała. Miałam wrażenie, jakby wciąż był we mnie. Moje ciało poddało się bez słowa, bo desperacko pragnęłam, by mnie wziął. Alexander był moim narkotykiem, aja nie miałam siły, by sobie go odmówić. Pragnęłam go – jego niestrudzonego języka, grubego penisa, aprzede wszystkim wyzwolenia, jakie niosło poddanie mu się.


  – Jesteś moja, Claro. Nie możesz ztym walczyć. Należysz do mnie.


  Mimo tego zapewniania, mimo że moje uda zaciskały się na myśl, jak to jest być jego, nie mogłam zignorować prawdy.


  – Ale ty nie należysz do mnie.


  – Cholera, właśnie, że należę – warknął. – Trzymasz moje jaja wgarści, Claro. Ciągle myślę otym, by być wtobie. Zcałych sił staram się powstrzymać od przerzucenia cię przez ramię izaniesienia do domu, gdzie pieprzyłbym cię, aż będziesz zbyt obolała, by odejść. Chcę cię pieprzyć, aż zrozumiesz, że nie dam ci odejść… Nie bez walki.


  Pokręciłam głową, wyrywając się zjego uścisku. Mój smutek zmienił się wrozpalony gniew.


  – Powiedz mi, że nie będę twoim sekretem. Powiedz, że jestem czymś więcej niż tylko laską, zktórą zaliczasz dobry seks, Alexandrze. Powiedz, że niezależnie od tego, co się stanie, co myśli twój ojciec albo czego się od ciebie oczekuje wkwestii tronu, należysz do mnie.


  Alexander brutalnie wsunął mi rękę we włosy, zaciskając mocno szczęki.


  – To wszystko jest owiele bardziej skomplikowane.


  – To bardzo proste – prychnęłam, zakładając ręce na piersi, jakbym chciała postawić między nami barierę. Wciąż miałam problem zkontrolowaniem własnego ciała. – Tylko ty wszystko komplikujesz.


  – Powiedziałem ci, że ludzie pochodzący zkrólewskiego rodu są popieprzeni. – Wypowiedział te słowa jakby zobrzydzeniem. – Aja jestem najbardziej popieprzony znich wszystkich.


  – To ty wybierasz, kim będziesz. – Moje słowa zabrzmiały ostro, ale nie potrafiłam ukryć prośby wgłosie. – Nie widzisz, że masz wybór?


  Zaśmiał się, jednak na jego twarzy nie dostrzegłam ani cienia rozbawienia.


  – A nie widzisz, że go nie mam?


  Spięłam się, wiedząc, co musi usłyszeć – zczym musiał się zmierzyć. Wiedziałam też, że wypowiedzenie tych słów zaboli bardziej niż wcześniej, szczególnie że moje zranione serce wciąż krwawiło.


  – Kocham cię, Alexandrze.


  Ogień wjego oczach przygasł iAlexander się odsunął. Spodziewałam się takiej reakcji, mimo to ból był taki sam. Proszenie go, aby odpowiedział mi tym samym, to zbyt wiele. Cholera, proszenie go, by odwzajemniał moje uczucia, to zbyt wiele. Wiedziałam, że to czuł ibyłam tego równie pewna, co własnych uczuć. Ale patrzenie, jak mnie odrzuca, świadczyło otym, że to nigdy nie wystarczy.


  – Nie mogę, Claro – powiedział nie smutnym, lecz chłodnym tonem.


  Moje usta zadrżały, aoczy zapiekły.


  – I nie będziesz mógł.


  Przyglądał mi się przez długą chwilę. Mięsień na jego szyi drgnął, zanim odpowiedział:


  – I nie będę.


  – W takim razie nie mogę ztobą wrócić. – Nie walczyłam ze łzami, które się pojawiły. Oboje dostrzegaliśmy prawdę. Teraz nie było innego wyboru. Musieliśmy ruszyć dalej.


  Ta myśl mnie otępiła, zamarłam wmiejscu jak zaklęta. Kiedy Alexander objął mnie wtalii ipowoli do siebie przyciągnął, nie opierałam się. Nie mogłam znaleźć wsobie wystarczająco dużo siły. Ból wyzwolił we mnie pustkę. Wydawało mi się, że ta przepaść będzie się ciągnąć dniami, miesiącami, latami iwypełni moje życie zapomnieniem. Ledwie zarejestrowałam to, że Alexander odgarnął luźny kosmyk zmojej twarzy izałożył mi go za ucho.


  – Nie sposób cię kontrolować – wymamrotał, atym razem wjego słowach rozbrzmiał smutek.


  – Więc przestań próbować – wyszeptałam.


  Na jego ustach pojawił się lekki uśmiech, ale zniknął po chwili.


  – Już za tobą tęsknię.


  Zacisnęłam powieki, przez które przesiąkały gorące łzy. Nie ma sensu udawać, że wszystko będzie okej. Nie będzie. Moje życie to nie bajka, nie zakończy się szczęśliwie. Zrozumiałam to wchwili, gdy jego usta nakryły moje.


  Nasze wargi miażdżyły się wpocałunku, zdradzając potrzebę, która nami targała. Tak wiele rzeczy nigdy nie zostanie wypowiedzianych. Otworzyłam usta ipozwoliłam jego językowi zawładnąć moim – pozwoliłam mu się zdominować po raz ostatni. Jego pocałunek rozgrzał moją krew, aż cała zaczęłam płonąć. Namiętność mieszała się ze strachem imimo że się go trzymałam, ogień pożądania powoli mnie pochłaniał, jakbym się znalazła wprawdziwych płomieniach. Sapnęłam iścisnęłam jego ramiona, wbijając mu palce wciało, przerażona, że musiałam pozwolić mu odejść. Przerażona tym, co czekało na mnie po drugiej stronie tego pocałunku. Ale on mnie nie puścił, nawet gdy odsunęliśmy się od siebie, by zaczerpnąć powietrza.


  Rozumieliśmy, co się stanie, gdy odpuścimy.


  Alexander musnął moje czoło ustami, aja zamknęłam oczy, szukając wsobie ostatniej porcji siły, która pozwoli mi jeszcze raz na wszystko spojrzeć. Czułam ją wsobie, ale co najsmutniejsze, ta siła tkwiła we mnie dzięki niemu. Dzięki nam. Odnalazłam ją wtym, co nas łączyło. Co mi dał.


  Dał mi siłę, by odejść.


  Spuścił głowę, gdy się od niego odsunęłam, akiedy ją wkońcu uniósł, powiedział tylko dwa słowa:


  – Żegnaj, Claro.


  Uniósł rękę ipo chwili smukły rolls-royce zaparkował obok nas. Alexander otworzył drzwi igestem zaprosił mnie do środka. Nie odmówiłam mu. Miałam już dosyć walki, wszystkie siły mnie opuściły.


  Bez słowa usiadłam na tylnym siedzeniu, aon uśmiechnął się do mnie wmilczeniu – ten uśmiech bardzo się różnił od zarozumiałego grymasu, wktórym się zakochałam – izamknął za mną drzwi.


  Norris nic nie mówił. Bez żadnych instrukcji rozumiał, czego od niego oczekiwano. Ruszył, aAlexander udał się wkierunku domu, który mógł być nasz. Nie zawahał się. Szedł prosto wjego stronę, jakby nie miał innego wyboru. Bo nie było innego wyboru ijasno to wyraził. Płakałam więc zpowodu złamanego serca imojego rozbitego mężczyzny idącego ku przyszłości, której nigdy nie będziemy dzielić, jako że odszedł zmojego życia.
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  Drzwi zamknęły się za mną zmiękkim kliknięciem. Poranne światło przeciskało się przez szparę wzaciągniętych zasłonach, ale ja dopiero wracałam do łóżka. Stawienie czoła dzisiejszemu dniu mnie przerastało.Musiałam się zatracić wnieświadomości, ale nawet sen nie będzie dla mnie ucieczką. Alexander pojawi się wmoich snach.


  Coś poruszyło się na sofie, gdy ją mijałam. Zaspana Belle usiadła ipotarła oczy. Sądząc po skołtunionych włosach ispodniach do jogi, zasnęła woczekiwaniu na mnie. Otworzyła usta, lecz szybko je zamknęła, kiedy zobaczyła moją twarz. Nie musiałam patrzeć wlustro, by wiedzieć, że miałam zaczerwienione oczy iciekło mi znosa.


  – Poszłaś się znim zobaczyć. – To nie było pytanie, lecz stwierdzenie faktu. W jej głosie nie słyszałam oskarżenia. Sama popełniła wmiłości wiele błędów ito pewnie dlatego od razu rzuciła się do akcji. W ciągu kilku sekund otuliła mnie kocem wciąż ciepłym od jej ciała.


  Usiadłam otępiona zpowodu szoku, aona otwierała izamykała kuchenne szafki. Znalazła kawę, zerknęła na mnie, apotem wrzuciła torebkę zpowrotem do szafki.


  – Pieprzyć to. Potrzebujemy czegoś mocniejszego.


  Nie było nawet dziewiątej rano, ale nie kłóciłam się znią. Nie miałam na to siły. Nalała mi kieliszek białego wina iwyciągnęła go wmoją stronę. Wzięłam go izaczęłam sączyć trunek wmilczeniu.


  Czułam, że Belle ledwo powstrzymuje swoją ciekawość. Chciała wiedzieć, co się stało, ajak znałam swoją przyjaciółkę, musiała się bardzo starać, by nie zadać mi dręczących ją pytań. To właśnie dlatego była moją najlepszą przyjaciółką. Wszyscy inni, łącznie zmoją matką, nie mogliby się powstrzymać. Belle wiedziała, czego potrzebowałam: czasu. Czasu, by przetrawić to, co się stało, by przywyknąć do myśli, że Alexandra nie ma już wmoim życiu – inigdy nie będzie jego częścią. W tej chwili… wydawało mi się to niemożliwe. Nie potrafiłam ogarnąć umysłem, jakim cudem świat się jeszcze kręci.


  Belle poprowadziła mnie do łazienki izaczęła napełniać wannę wodą. Nie protestowałam. Obserwowałam to, dopóki nie wyjęła mi kieliszka spomiędzy palców. Wtedy moim ciałem wstrząsnął szloch. Co jeszcze zostanie mi odebrane? To była bardzo irracjonalna myśl, ale miałam to gdzieś. Nic już nie miało dla mnie sensu. Po co ztym walczyć? Moje życie – które kilka tygodni temu dopiero się tak naprawdę zaczęło – teraz się skończyło. Jutro będę musiała zacząć od nowa. Jutro będę musiała stawić czoło rzeczywistości bez Alexandra.


  – Dzisiaj możesz płakać – powiedziała miękko Belle, jakby czytała mi wmyślach.


  „Dzisiaj będę płakać” – zgodziłam się znią wmilczeniu. Wejdę do wanny zciepłą wodą ipozwolę płynąć łzom tak długo, aż poczuję się obnażona iodnowiona. Aż zmyję zsiebie cały ból. Jednak zatapiając się wwodzie, wiedziałam, że nigdy nie pozbędę się wspomnień związanych zAlexandrem. Czułam go wswojej krwi. Jego dotyk wypalił się na mojej skórze. Należałam do niego, nawet jeśli już nigdy znim nie będę.


  – Jutro będzie łatwiej. – Belle przysiadła na brzegu wanny. Nie naciskała na rozmowę. Zamiast tego milczała.


  Belle myliła się co do jutra. Jutro nie będzie łatwiej. Już wcześniej miałam złamane serce, ale nie wten sposób. Utrata Alexandra zniszczyła coś znajdującego się bardzo głęboko we mnie – roztrzaskała moją duszę. Nigdy wcześniej nie oddałam się nikomu tak jak jemu. Inigdy więcej tego nie zrobię. To nie było możliwe. Miłość równie piękna ibrutalna jak nasza nie przytrafiała się dwa razy wżyciu. Człowiek może być wstanie przetrwać jej stratę raz, ale nasz instynkt przetrwania nigdy nie pozwoliłby nam na takie cierpienie po raz drugi.


  – Jestem tu, jeśli będziesz gotowa, żeby pogadać. – Belle wyszła zpomieszczenia, ale wiedziałam, że będzie wpobliżu, że nie odejdzie. Dała mi przestrzeń.


  Na razie byłam sama iw pełni pozwoliłam swojemu smutkowi się uwolnić. W pełni go poczułam. Rozdzierał mnie, miażdżył mi serce tak, że nic zniego nie zostało, poza tępym bólem wpiersi, który utrudniał oddychanie. Ale nawet wtym momencie niczego bym nie zmieniła. Jedyną niemożliwą rzeczą było wyobrażenie sobie tego, że Alexander już nigdy nie będzie częścią mojego życia. Będę żyć wspomnieniami. Będę się posilać tą pamięcią, bo zanim się pojawił, głodowałam, nie wiedząc otym. Podjęłam właściwą decyzję. Gdybym zwlekała jeszcze chwilę, mogłabym tego nie przeżyć, kiedy później sam by mnie zostawił. Dziś nie chodziło oto, czego chciało moje serce, lecz oprzetrwanie. Miałam go przez ulotną chwilę. Czas, który spędziliśmy razem, był zbyt krótki, ale wiedziałam, że tyle wystarczyło.


  Rozdział 2
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  Przeszłam szybko obok mężczyzny, który przytrzymał dla mnie drzwi, ipodziękowałam mu szczerze. Gdy zauważyłam, że chciał ze mną porozmawiać, przyspieszyłam. Nie wyglądał na dziennikarza, ale nauczyłam się wbolesny sposób, by nie ufać obcym, którzy interesują się moim życiem. Poza tym nie miałam czasu tego ranka. Belle – moja dobra, lecz wścibska przyjaciółka – zatrzymała mnie dwadzieścia minut wmieszkaniu, które dzieliłyśmy. Ateraz miałam mniej niż pół godziny, by przygotować się na spotkanie zjednym znaszych najważniejszych klientów.


  W Peters & Clarkwell panował jeszcze względny spokój otak wczesnej godzinie we wtorkowy poranek, ale to nie mogło potrwać długo. Odkąd oficjalnie zaczęliśmy kampanię Isaaca Blue, atmosfera wfirmie zmieniła się ze spokojnej wszalenie napiętą. Uwielbiałam szybkie tempo. Wielu moich kolegów nienawidziło takiego pośpiechu, ale ja się nim żywiłam. Natłok pracy odciągał moją uwagę od problemów wżyciu osobistym, więc nie miałam czasu myśleć oAlexandrze. Od dwóch ipół miesiąca niemal tu mieszkałam. Pierwsza przychodziłam iostatnia wychodziłam. Przestawałam pracować dopiero, gdy powieki mi się kleiły. Alexander nawiedzał moje myśli tylko podczas snu. Na sny nie miałam jednak wpływu.


  Tori pomachała do mnie ze swojego stanowiska, czym byłam trochę zaskoczona. Żywiołowa rudowłosa naprawdę miała swoje życie – nawiasem mówiąc, naciskała na mnie, bym stała się jego częścią – inigdy nie przyszła do pracy wcześniej ode mnie. Zatrzymałam się przy jej biurku, przygotowując się na rutynowe zaproszenia na wyjście do knajpy czy na drinka.


  – Wcześnie przyszłaś.


  Zmusiłam się do uśmiechu. Lubiłam Tori, może kiedyś się zaprzyjaźnimy. Ale teraz byłam wstanie myśleć tylko opracy. Słowo „zabawa” nie znajdowało się wmoim słowniku. Parę razy wciągu tego lata próbowałam wychodzić na kolację zBelle ikilkorgiem przyjaciół, ale to tylko przypominało mi onieobecności Alexandra. Teraz zmądrzałam.


  Tori skrzywiła się iszczelniej zakryła połyskujący top płaszczem.


  Rozmazany eyeliner iimprezowy strój wpracy?


  – Ciężki poranek? – zapytałam.


  „A może ciężka noc?” – dodałam wmyślach.


  Pochyliła się iściszyła głos, chociaż otej godzinie nikogo poza nami wbiurze nie było.


  – Widać, że nie spałam? Byłam wBrimstone ioczwartej nad ranem przypomniałam sobie, że nie wykonałam obliczeń potrzebnych do kampanii Blue.


  Zaśmiałam się słabo, mając nadzieję, że wyglądałam, jakbym jej współczuła. W myślach gorączkowo analizowałam to niewinne wyznanie, auczucia imyśli kołatały się wmoim mózgu szybciej, niż mogłabym je przetrawić. Już wcześniej byłam wtym klubie, jednak zaskoczyło mnie ukłucie zazdrości, gdy koleżanka onim wspomniała. Czy on też tam był tej nocy? Czy ona była blisko niego inawet otym nie wiedziała? Nie chodziło tylko oto. Słowo „brimstone” znaczy dla mnie owiele więcej, niż Tori sobie wyobrażała. To nie jest określenie, którego używa się często. Właśnie dlatego wybrałam je jako moje słowo bezpieczeństwa. Gdy je wymawiałam, Alexander odpuszczał, jeśli za bardzo się ze mną zapędził – kiedy wymagał ode mnie więcej, niż mogłabym mu dać.


  Użyłam tego słowa tylko raz ijuż więcej tego nie zrobię.


  Tori odchrząknęła uprzejmie, aja pokręciłam głową, próbując pozbyć się zgłowy bolesnych wspomnień.


  – Przepraszam – wymamrotałam. – Też muszę dokończyć kilka rzeczy przed przyjazdem Isaaca. Nie wiem, wco ręce włożyć.


  – Doskonale cię rozumiem – odparła współczująco. – Powinnyśmy zjeść razem lunch, gdy już wszystko ogarniemy.


  Zawahałam się, szukając jakiejś wymówki.


  – Mam teraz bardzo trudny tydzień. Muszę napisać setkę sprawozdań, by nadążyć za zespołem marketingowym Isaaca.


  Tori skwitowała moją wymówkę wzruszeniem ramion.


  – To może innym razem.


  – Koniecznie – odparłam. „Może” było jedynym, co aktualnie mogłam obiecać ludziom. Spojrzałam wstronę biurowego zegarka idotarło do mnie, że podczas rozmowy zTori zmarnowałam pięć cennych minut.


  Włożyłam torbę do szuflady biurka iwyciągnęłam teczkę dotyczącą kampanii Blue Foundation potrzebną na dzisiejsze spotkanie.


  – Jesteś gotowa? – zapytał Bennett. Uśmiechnął się przyjaźnie jak zwykle, ale wyglądał na zmęczonego.


  Zamarłam iprzyjrzałam się szefowi. Cienie pod jego oczami stały się wyraźniejsze, abrązowe kręcone włosy wyglądały, jakby ich nie czesał.


  – Co ci jest?


  – Wyglądam aż tak źle? – Opadł na krzesło obok mnie ipociągnął za krawat. – Dlaczego dzieci mają wakacje, kiedy ich rodzice muszą pracować?


  – To okrutne – zgodziłam się. Bennett wychowywał sześcioletnie bliźniaczki, co byłoby trudne, nawet jeśli jego żona nie zmarłaby niespodziewanie wzeszłym roku. Nie mogłam sobie wyobrazić, jak bardzo musiał być przytłoczony, chociaż starał się tego nie okazywać. – Amoże ja się nimi zajmę wpiątek wieczorem?


  – Nie śmiałbym cię prosić, żebyś przestała tak harować! – powiedział zudawanym przerażeniem, wytrzeszczając oczy.


  – Kampania Blue Foundation już dobiega końca – odparłam lekkim tonem, ignorując jego wyraźny sarkazm. Nie dodałam, że zaraz zacznie się nasz kolejny duży projekt, bo rozpaczliwie próbowałam zapełnić każdą wolną chwilę jakimiś zajęciami, by nie myśleć otym, że Alexandra nie ma wmoim życiu.


  – Może masz rację. – Bennett rozmasował skronie, wzdychając ciężko. – Czy to by było żałosne, gdybyś popilnowała ich, kiedy ja będę spać?


  Przyjrzałam się jego zmizerniałej twarzy iuniosłam brew.


  – Myślę, że powinnam nalegać, abyś się trochę przespał.


  – Ratujesz mi życie, Claro. – Zamilkł, apotem zaczął szukać czegoś wpapierach wtorbie. – Ktoś tu dzwonił ipytał ociebie. Wydawało mi się, że zapisałem jego numer telefonu.


  Kolory wpokoju nagle wyblakły. Tylko jedna osoba mogła tu dzwonić ipytać omnie. Jedyna, która nie skontaktowałaby się ze mną bezpośrednio. Jedyna, która nie kontaktowała się ze mną wogóle wciągu ostatnich miesięcy.


  – Hej, chyba nie ubiegasz się oinną pracę, co? – zapytał Bennett, przyglądając się mojej przerażonej twarzy.


  Pokręciłam głową izmusiłam się do odpowiedzi:


  – Nie.


  – To dobrze, bo wyglądasz na trochę spanikowaną. – Nagle coś zrozumiał. Widziałam to na jego twarzy. – To chyba nie był on, Claro.


  Nie byłam pewna, czy czułam się przez to lepiej, czy gorzej. Właściwie chyba nic nie czułam. Odepchnęłam od siebie wszystkie pytania, które chciałam zadać Bennettowi. Czy ten człowiek pytał omnie, używając mojego imienia? Czy naprawdę zostawił numer? Bo Alexander nie był osobą, która miała wzwyczaju dzwonić.


  – To pewnie tylko dziennikarz.


  Ale nie mogłam się pozbyć niepokojącego uczucia.


  – Chcesz się napić herbaty, zanim wejdziemy? – zapytał, wstając.


  – Poproszę okawę. Skończyłam sprawdzać sprawozdanie. – Ruszyłam się, by otworzyć folder wkomputerze. Od dawna każdą chwilę poświęcałam przygotowaniom do tego spotkania. Postanowiłam, że nie dam się rozproszyć.


  – Czasami na chwilę zapominam, że jesteś Amerykanką. Apotem prosisz okawę – droczył się Bennett.


  Pogroziłam mu palcem iwróciłam do pracy.


  – Nie jestem jedyną osobą wtym biurze, która pije kawę, inie jestem Amerykanką.


  – Jesteś bardziej amerykańska, niż chcesz się do tego przyznać, ale może jeśli będę cię karmił ciasteczkami ipoił herbatą, to pogodzisz się ztym, że jesteś też Brytyjką.


  – Nie ma, kurde, mowy – odpowiedziałam zkiepskim brytyjskim akcentem.


  Śmiech Bennetta ucichł, gdy odszedł wstronę pokoju socjalnego. Dobrze go widzieć takiego rozbawionego. Mógł sobie żartować ztego, że za dużo pracowałam, ale sama martwiłam się tym, jaki ostatnio był zestresowany. Jego dziewczynki nie miały nikogo poza nim.


  Na szczęście wszystko wyglądało dobrze, jeśli chodzi oprezentację Blue Foundation. Zodrobiną szczęścia Bennett wróci zmoją kawą wystarczająco szybko, bym mogła się trochę napić, zanim trzeba będzie zejść na dół do sali konferencyjnej. Rozbudziłam telefon, by sprawdzić czas, iwtedy zauważyłam, że przegapiłam telefon od matki.


  „Atakują mnie ze wszystkich stron”.


  Madeline Bishop nie rozumiała aluzji. Od wielu tygodni nie odbierałam od niej telefonów. Prawda była taka, że nie potrafiłam strawić jej wyjątkowej bezpośredniości. Nadal uważała, że ja iAlexander jesteśmy ze sobą. Gdy się dowie, że się rozstaliśmy, nie będzie mieć problemu ztym, by wytknąć mi, co poszło nie tak ijak powinnam to naprawić. Mówi się, że ciekawość jest zła, ale nadopiekuńczość okazuje się jeszcze gorsza. Według mojej mamy wszystko da się naprawić. Nie miałam serca mówić jej, że w przypadku naszego związku jest inaczej.


  Powiedziałam Alexandrowi, że nie będę jego sekretem, ale teraz nie chciałam nikomu wyznać prawdy dotyczącej naszej relacji. Może wcale nie byłam taka silna, za jaką się uważałam. Iza jaką on mnie uważał.


  Bennett wrócił do mojego biurka ipodał mi parujący kubek.


  – Jesteś gotowa wszystkich zachwycić?


  Upiłam łyk kawy. Udawanie, że wszystko wporządku, stało się moją drugą naturą, ale udawanie, że byłam pozbierana, to zupełnie inna para kaloszy. Mogłam być znim szczera, lecz zamiast tego przykleiłam uśmiech do twarzy ipowiedziałam:


  – Prowadź, szefie.
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  Mimowolnie podziwiałam transformację naszego klienta. Odkąd kilka miesięcy temu poznałam tego znanego aktora, zmienił się zproblematycznej gwiazdy filmowej wrozważnego lidera biorącego coraz większą odpowiedzialność podczas swojej kampanii. Byłam przekonana, że jego blond rzeczniczka prasowa Sophia King, która nie mogła go odstąpić ani na krok, miała coś ztym wspólnego. Pojawiły się spekulacje dotyczące związku Isaaca Blue ztą kobietą, lecz dzisiaj, gdy zauważyłam, jak opiekuńczo kładzie rękę wdole jej pleców podczas spotkania, moje podejrzenia tylko się potwierdziły. Szybko jednak ją odsunął, żeby nikt tego nie zobaczył, ale ona zerknęła na niego. Emanowała znich intensywna aura, którą mogli dzielić tylko kochankowie.


  Poczułam ucisk wpiersi, ból szarpał moje serce. Już nigdy nie wymienię znikim takiego spojrzenia. Tęskniłam za dotykiem Alexandra, chciałam, by znowu dotknął mnie tak opiekuńczo. Sophia przyłapała mnie na gapieniu się na nich, więc zawstydzona szybko odwróciłam wzrok.


  – Dziękuję za waszą pracę – powiedział Isaac, wyciągając rękę do Bennetta. – The Blue Foundation ma zapewniony dobry start dzięki Peters & Clarkwell.


  Bennett uścisnął jego dłoń, ale pokręcił głową.


  – To jej powinieneś dziękować.


  Pomimo wysiłku, jaki włożyłam wprzygotowanie tej kampanii, skrzywiłam się na myśl oprzyjęciu słów uznania. Chciałam się wspinać po szczeblach kariery wtej firmie, ale jednocześnie wolałabym to zrobić, gdy tabloidy wkońcu przestaną się interesować moim życiem osobistym. Isaac odwrócił się, by mi podziękować, ale gdy na mnie spojrzał, zamarł. Większość kobiet zabiłaby, żeby tylko zwrócił na nie uwagę – miał przycięte brązowe włosy, dołeczki wpoliczkach iumięśnione ciało. Jednak ja nie byłam jak inne kobiety. Isaac był piekielnie seksowny, ale to nie Alexander.


  Aktor, pewnie wprawiony przez lata wcielania się wrole, szybko się otrząsnął iwyciągnął do mnie rękę.


  – Dziękuję, panno…?


  – Bishop – powiedziałam, podejmując jego grę. Nie miałam wątpliwości, że mnie rozpoznał. Anonimowość nie szła wparze zbyciem twarzą na okładce magazynu „People”. Wymieniliśmy uprzejmości inawet po tym niezręcznym początku dałam się oczarować Isaacowi.


  Sophia stanęła wdrzwiach iprzepędziła swojego klienta ikochanka wraz zresztą grupy. Gdy już się wynieśli zsali konferencyjnej, oparła rękę oframugę drzwi, nie pozwalając mi opuścić pomieszczenia.


  – Czy mogę wczymś pomóc? – zapytałam.


  – To ciekawe – zaczęła. – Brzmisz jak Amerykanka, ale zachowujesz się jak Brytyjka. Jesteś, kurwa, zbyt uprzejma, Claro.


  Przynajmniej nie owijała wbawełnę.


  – Potrafię być niemiła. Pewnie tak bardzo jak ty.


  Zaśmiała się izałożyła szczupłe ramiona na idealnie dopasowanej marynarce.


  – Wątpię. Nie chciałam cię obrazić, ale widziałam, że się gapisz.


  – Isaac właśnie tak działa na kobiety – odparłam lekkim tonem.


  – To prawda. Ale nie udawajmy, że chodzi mi oniego. Jak mniemam, bardziej niż ktokolwiek inny rozumiesz, czym są dyskrecja iprywatność wzwiązku. – Przesunęła się tak, że już nie blokowała drzwi, jednak żadna znas się nie ruszyła, by wyjść.


  – Chyba tak – przyznałam. – Niczego nie powiem.


  – To nie jest sekret, ale też tego nie rozgłaszamy – wyznała. – Jednak nie zatrzymałam cię zpowodu mojego związku zIsaakiem. Myślę, że przydałby ci się ktoś po twojej stronie, Claro.


  Wyciągnęła ztorebki marki Birkin wizytówkę wkolorze kości słoniowej ipodała mi ją.


  – Czego dokładnie chcesz? – zapytałam, gdy ciekawość wygrała.


  – Zajmuję się odkręcaniem problemów.


  Prychnęłam.


  – Myślę, że na to już trochę za późno.


  Sophia spojrzała wstronę korytarza, gdzie zniknął Isaac. Kiedy znowu się na mnie skupiła, jej wzrok płonął.


  – Nigdy nie jest za późno. – Pokręciła głową.


  Jej słowa odbijały się echem wmojej głowie, gdy wkładałam wizytówkę do swojego biurka. Najwyraźniej Sophia King była skuteczna wtym, co robiła, ale ja nie szukałam kogoś, kto naprawi moją sytuację. To nie wchodziło w grę. Przez parę ostatnich miesięcy wygrzebywałam się zrozpaczy. To była ciężka walka, iciągle trwała. Jedynym wyjściem było żyć dalej. Wzięłam głęboki oddech ipowoli podeszłam do biurka Tori. Poczekałam, aż skończy rozmawiać przez telefon.


  – A może za tydzień? – zapytałam, gdy już była wolna… izanim zmieniłam zdanie. – Całe lato byłam zawalona pracą. Czas się ztego wygrzebać.


  – Znakomicie! – Tori klasnęła wręce. – Trzymam cię za słowo.


  – I słusznie robisz – powiedziałam iuśmiechnęłam się szczerze.


  Małe kroki.
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  Odłożyłam torebkę na granitowy blat iprzejrzałam pocztę, tłumiąc wsobie falę rozczarowania, gdy okazało się, że to tylko rachunki iulotki. „To by było na tyle, jeśli chodzi omałe kroki” – odezwał się drwiący głos wmojej głowie.


  Belle weszła do pokoju wdługiej do ziemi turkusowej sukience, która idealnie leżała na jej eleganckiej figurze. Powachlowała się, odgarniając zszyi kilka spoconych blond kosmyków. Jej ciotka wynajęła nam swoje mieszkanie, ale mimo że podobały mi się przedwojenna architektura iniski czynsz, brakowało wnim współczesnych udogodnień takich jak klimatyzacja.


  – Zróbmy sobie wakacje – zasugerowała Belle. – Lećmy na Majorkę lub Seszele.


  – Myślę, że tam będzie nawet goręcej, apoza tym pracuję.


  – Ale upał na plaży to coś innego. – Przyjaciółka westchnęła iwzięła zzamrażarki kostkę lodu. – Kiszenie się ztymi wszystkimi ludźmi wmieście jest żałosne. Nie możesz wziąć kilku dni wolnego lub zrobić sobie długiego weekendu?


  – Czy to wszystko? – zapytałam, unosząc listy wjej stronę.


  – Z tego, co mi wiadomo, to tak. – Przyglądała się mojej twarzy przez chwilę. – Jak poszło spotkanie?


  – Fantastycznie – odpowiedziałam, mając nadzieję, że nie zapyta oszczegóły. Wciąż nie wiedziałam, co zrobić zofertą Sophii King.


  – Ciężko pracowałaś na tę kampanię. Powinnyśmy to oblać – stwierdziła. – Napijmy się piwa.


  – Idę pobiegać. – Ćwiczenia były moją wymówką, kiedy praca nie pochłaniała mojego czasu.


  – Gówno prawda – odparła Belle. – Unikasz mnie.


  – Wcale cię nie unikam. – Westchnęłam izaczęłam się zastanawiać, jak jej to wytłumaczyć, nie nawiązując jednocześnie do bolesnego tematu, jakim był Alexander. – Po prostu nie mam ochoty na wyjście.


  – Nigdy nie masz na to ochoty – powiedziała oskarżycielskim tonem. – Kocham cię, skarbie, ale nie możesz wiecznie unikać życia. Kiedy wkońcu ruszysz dalej?


  – Idę pobiegać. Nie rozmyślaj nad tym za dużo. – Wzięłam torebkę iminęłam ją, zanim udało jej się wyciągnąć ze mnie więcej informacji.


  Belle nie wyszła ze swojego pokoju, gdy piętnaście minut później opuściłam swój gotowa do biegania. Związałam włosy iwyszłam zmieszkania. Pomimo wieczornej duchoty powietrze przyjemnie owiewało moją spoconą skórę, gdy przyspieszyłam. Bieganie oczyszczało moje myśli, aż miałam pustkę wgłowie – było to prawie równie dobre, co zajmowanie się pracą.


  Potruchtałam do przejścia na rogu ipoczekałam na zmianę światła. Na widok smukłego czarnego rollsa stojącego po drugiej stronie ulicy moje serce podskoczyło. Wciągnęłam głęboko oddech, podeszłam bliżej iz rozczarowaniem zauważyłam, że to nie był samochód Alexandra.


  „Weź się wgarść” – zganił mnie mój wewnętrzny krytyk.


  Tym razem musiałam go słuchać. Rzuciłam się sprintem, pracowałam ramionami, krew płynęła szybko wmoim ciele, gdy zmuszałam się do prędkości, dzięki której owszystkim zapomnę. Uciekałam od swoich problemów. Wiedziałam otym. Ale jaki pozostał mi wybór, skoro nie miałam do kogo uciec?


  Ta myśl zniknęła zmojej głowy, gdy fizyczne potrzeby wzięły górę nad myślami. Pół godziny później umysł miałam czysty iwróciłam do budynku, wktórym mieszkałam. Zupełnie odpłynęłam po biegu. Gdyby tylko to uczucie mogło trwać wiecznie...


  – Claro! – zawołała ciocia Jane zkorytarza.


  – Cześć – wydyszałam.


  – Chodź, napijesz się wody. Wyglądasz, jakbyś przebiegła maraton.


  Tak się właśnie czułam, ale pokręciłam głową, pomimo suchego gardła.


  – Jestem cała spocona. Muszę wziąć prysznic. Ale dziękuję.


  – Nonsens. – Jane wyszła na korytarz igestem wskazała na swoje mieszkanie. – Do środka, ale już.


  Nie było sensu kłócić się zJane, gdy się tak zachowywała, więc zociąganiem ruszyłam do jej mieszkania. Ciocia Belle wyglądała jak wróżka, anie jak kobieta wjej wieku. Wizerunku dopełniały sterczące krótkie włosy ismukła, drobna figura. Gabaryty nadrabiała jednak duchem. Uniosłam ręce wpoddańczym geście ipodążyłam za nią do środka.


  Z wdzięcznością wypiłam wodę, którą mi podała.


  – Dzięki – powiedziałam.


  – To, co robisz, nie wygląda tylko na trening – zauważyła Jane. – Sprawiasz wrażenie, jakbyś od czegoś uciekała.


  Wzruszyłam ramionami, ale unikałam jej wzroku. Nie chciałam widzieć swojego odbicia wjej przeszywających oczach.


  – Po prostu ruszyłam dalej.


  – Dlaczego?


  Spodziewałam się wszystkiego, ale nie tego, że zacznie kwestionować moją decyzję. To nie była typowa rada dla kogoś, kto dopiero przeżył rozstanie. Doskonale otym wiedziałam, bo słyszałam już wszystko. Próbowałam znaleźć wgłowie jakąś sensowną odpowiedź, ale koniec końców popatrzyłam na nią pustym wzrokiem.


  – Jesteś wnim zakochana, Claro – powiedziała Jane iująwszy moją dłoń, poklepała ją lekko. – To oczywiste, moja droga. Awięc dlaczego znim nie jesteś?


  Zamknęłam oczy, zbierając wsobie siły, zanim odpowiedziałam:


  – Czasami miłość nie wystarcza.


  – A czy cokolwiek wystarcza? – obruszyła się. – Claro, każdy związek kiedyś się kończy. Niektóre trwają całe życie, inne nie.


  – Wiem – wyszeptałam.


  – A czy twój związek zAlexandrem dobiegł końca? – naciskała.


  Odwróciłam się od niej iwyjrzałam przez okno. Rolls nadal stał zaparkowany na rogu, amoje serce znowu drgnęło. To chyba odpowiedź na jej pytanie.


  – Wciąż go kocham – przyznałam. – Ale nie możemy być razem. Nasz czas dobiegł końca.


  – Musisz być tego pewna. Zmuszanie miłości, by się skończyła, czasu, by minął, nie oznacza, że to rzeczywiście zniknie. Nie, gdy zakończenie jest niewłaściwe. Zniszczenie swojego związku prowadzi tylko do żalu – stwierdziła. – Żal zatruwa życie, anie ma większego żalu niż ten z powodu opuszczenia ukochanego.


  Sądząc po tonie jej głosu, uznałam, że musi mówić zwłasnego doświadczenia. Ale nie poprosiłam jej, by się tym ze mną podzieliła. Nie byłam taka stara jak ciocia Jane, ale miałam kilka trudnych lekcji o miłości. Przyjemnie wierzyło się wto, że czas leczy rany, ale to kłamstwo. Czas nigdy wpełni nie wymaże udręki złamanego serca. Ona zawsze tam będzie, szczypiąc cię, niezależnie od tego, jak głęboko pochowasz przeszłość.


  – Obawiam się, że nie mam wyboru – powiedziałam. – Apoza tym on mnie nie chce.


  Przyznanie się do tego na głos bolało. Nikomu nie mówiłam – nawet Belle – że Alexander od ośmiu tygodni nie odezwał się do mnie ani słowem. Próbował się ze mną skontaktować tylko raz, tuż po tym, jak zostawiłam go wNotting Hill… Apotem nic. Nawet gdyby Jane się nie myliła, nie miałoby to znaczenia. Alexander ruszył dalej ze swoim życiem.


  – A skąd to wiesz?


  – Po prostu wiem.


  Belle zadbała oto, by trzymać paparazzich zdala od naszego mieszkania, jednak czasem wyglądałam przez okno idostrzegałam ich za rogiem. Miałam też dowody wpostaci zdjęć – Alexandra widziano wklubach ibarach. Na fotografiach rozpoznałam kilkoro jego przyjaciół, wtym Jonathana Thompsona – znali się ze szkoły. Apoza tym Jonathan był największym błędem Belle. Jeśli Alexander spędzał znim czas, to mogłam sobie tylko wyobrażać, czego brukowce nie pisały na jego temat. Ztego, co wiedziałam, nikt jeszcze nie przyłapał Alexandra zinną kobietą, ale to tylko kwestia czasu. Tymczasem paparazzi wciąż się mną interesowali ispekulowali na mój temat. „Nie wiemy, gdzie jest Clara” – tak brzmiały nagłówki gazet.


  Jane wydęła wargi, przyglądając się przez chwilę mojej twarzy.


  – Poczekaj tutaj.


  W jej słowach usłyszałam złowieszczą nutę. Stałam wkuchni porażona strachem. Żar gniewu rozgrzał mnie, gdy starsza pani wróciła ze stosem kopert. Poznałam kremowy papier, zanim zauważyłam grubą woskową czerwoną pieczęć, która sprawiła, że moje serce zabiło szybciej.


  – Skąd to masz? – zapytałam, gdy podała mi listy od Alexandra.


  – Pomyślałyśmy, że lepiej będzie ci je dać po jakimś czasie – oznajmiła Jane miękkim głosem.


  – My? – powtórzyłam. – Masz na myśli Belle?


  Jane zmrużyła oczy karcąco.


  – Nie bądź dla niej zbyt surowa. Sądziła, że wten sposób ci pomoże.


  Prychnęłam iprzycisnęłam do piersi stos kopert. Jak moja najlepsza przyjaciółka mogła trzymać coś takiego wtajemnicy przede mną? Belle naciskała, bym ruszyła dalej. Ateraz odnosiłam wrażenie, że sabotowała każdą szansę na bycie razem, którą ja iAlexander mieliśmy.


  – To zabawne, bo jeszcze nigdy nikt mnie tak nie zranił.


  Jednak nawet po wypowiedzeniu tych słów wiedziałam, że kłamałam.


  Mężczyzna, który napisał te listy, wyrządził mi krzywdę. Dlaczego tak rozpaczliwie chciałam je przeczytać?


  Rozdział 3
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